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Przeżywamy miesiąc sier‑
pień, czas wspomnienia 

ważnych wydarzeń w historii na‑
szej Ojczyzny. Wydarzeń drama‑
tycznych, bolesnych, ale też 
radosnych i budzących 
nadzieję na przyszłość. 
Przypomnijmy również 
te mniej znane. 19 sierpnia 1901 r., 
na pamiątkę Roku Świętego 1900, 
postawiono na Giewoncie krzyż, 
którego symbolikę pięknie wyra‑
ził św. Jan Paweł II w homilii pod‑
czas wizyty w Zakopanem, 15 
sierpnia 1920 r. Matka Boża ukaza‑
ła się bolszewikom, wzbudzając 
wśród nich popłoch i tak pokiero‑
wała akcją wojska, że dokonał się 
Cud nad Wisłą, 14 sierpnia 
w oświęcimskim obozie śmierci 
kończy swój heroiczny czyn miło‑
ści św. Maksymilian Maria Kolbe, 
dając potężne świadectwo mocy 
Bożej miłości, zwyciężającej niena‑
wiść, 1 sierpnia 1944 r. wybuchło 
Powstanie Warszawskie, wielka 
manifestacja niezłomnego pra‑
gnienia wolności, 3 sierpnia 
1954 r. komuniści rządzący Pol‑
ską, z okoliczności uwięzienia 
prymasa Stefana Wyszyńskiego, 
rozpoczęli akcję wysiedlania za‑
konnic i likwidacji domów zakon‑
nych (ok.1500 sióstr wysiedlono 
i zlikwidowano 323 domy 
zakonne), 28 sierpnia 1946 r., 
w więzieniu przy ul. Kurkowej 
w Gdańsku, został wykonany 
wyrok śmierci na 18‑letniej Danu‑
cie Siedzikównie ps. „Inka”, która 
„zachowała się jak trzeba” i oddała 
życie, wołając: „Niech żyje Pol‑
ska”, 26 sierpnia 1955 r. na Jasnej 
Górze, w obecności miliona piel‑
grzymów, zostały odnowione ślu‑
by króla Jana Kazimierza, słowami 
uwięzionego Prymasa Tysiącle‑

cia, 14 sierpnia 1980 r. rozpoczęły 
się w Gdańsku strajki zakończone 
podpisaniem porozumienia 31 
sierpnia i powstaniem Solidarno‑
ści. W sierpniu od 312 lat warsza‑

wiacy wędrują do Jasnogórskiej 
Królowej Polski wdzięczni 
za otrzymane łaski i ufni we wsta‑
wiennictwo Matki w obliczu coraz 
to nowych zagrożeń i trudności. Ta 
warszawska tradycja pielgrzym‑
kowa rozeszła się po całej Polsce, 
a nawet za Jej granice i dziś 
ze wszystkich niemal zakątków 
Ojczyzny zmierzają pielgrzymi 
na Jasną Górę, oddając w ręce Mat‑
ki Bożej swoją osobistą codzien‑
ność, losy wszystkich Polaków 
i całego Kościoła. 

Wszystkie te wydarzenia moż‑
na podsumować słowami św. 
Pawła z Listu do Rzymian: „Gdzie 
jednak wzmógł się grzech, tam 
jeszcze obficiej rozlała się ła‑
ska” (Rz 5,20).

Wspominamy naszych bo‑
haterów, aby uczyć się 

od nich męstwa, wytrwałości 
i ofiarnej miłości do Ojczyzny. 
Wiemy bowiem że, jak śpiewał 
Czesław Niemen, „ludzi dobrej 
woli jest więcej” i ostatecznym 
zwycięzcą w tych historycznych 
zmaganiach jest Chrystus Zmar‑
twychwstały – wierny Świadek 
Prawdy. Właśnie prawda jest ata‑
kowana we wszystkich możli‑
wych obszarach ludzkiego życia 
aż do całkowicie absurdalnego 
zakwestionowania najbardziej 
oczywistych i niezmiennych fak‑
tów dotyczących człowieka, jego 
płci, poczęcia, godności osobowej 
i wolności. Ta ostatnia przedsta‑

wiana jest, zwłaszcza młodym, 
w krzywym zwierciadle jako sa‑
mowola niczym nieskrępowana. 
Prawda i wolność są przez Boga 
szczególnie umiłowane. Na ich 

straży w naszej Oj‑
czyźnie od ponad 
sześciuset lat stoi Ja‑

sna Góra, duchowa Stolica Polski, 
gdzie króluje Najświętsza Maryja 
Panna w swoim cudownym 
wizerunku. O tym sanktuarium 
Jan Paweł II powiedział: „Tutaj 
zawsze byliśmy wolni”. Wolno‑
ścią dzieci Bożych, o której Jezus 
pouczał: „Każdy, kto popełnia 
grzech jest niewolnikiem grzechu 
(…) Jeżeli więc Syn was wyzwoli, 
wówczas będziecie rzeczywiście 
wolni” (por. J 8,34‑36). Mamy 
strzec i bronić prawdy i wolności. 
Z pomocą przychodzi nam Słowo 
Boże, które jak latarnia morska 
w czas ciemności i zawieruchy 
wskazuje bezpieczną drogę. 

Kiedy trzeba podejmować 
ważne życiowe decyzje, te 

osobiste i te wspólnotowe, np. wy‑
bory, które w konsekwencji doty‑
kają także naszego osobistego 
życia, Słowo Boże podaje prawdy, 
według których mamy decydo‑
wać jak postąpić, co wybrać, kogo 
poprzeć i komu zaufać. Wiele 
przysłów i ludowych powiedzeń 
przypomina nam mądrość Słowa 
Bożego, bo z Niego czerpie. Przy‑
toczę niektóre na zakończenie. 
„Lepszy na wolności kąsek lada 
jaki, niźli w niewoli przysmaki”, 
„Tyle wolności, ile własno‑
ści” „Kłamstwo ma krótkie nogi”, 
„Na złodzieju czapka gore” 
i „Prawdziwych przyjaciół 
poznaje się w biedzie” 

Szczęść Boże!
Ks. Kazimierz Seta

Drodzy Czytelnicy „Ecclesii”
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„Pan Sapieha nie czuł żadnej obawy, wyrzutów 
sumienia też. Był szczęśliwy. Spoglądał na tuleję, 
uczepioną u łęku, z czułością. Nie rozstawał się 
z nią ani chwili, na noc składając ją u wezgłowia.
(…) przemawiał do zawartej w niej świętości jak 
gdyby do żywej osoby. (…) Od Hrubieszowa po‑
spieszali przez Dubienkę, Dorohusk, Włodawę, 
przez własne, sapieżyńskie już włości. Dnie były 
coraz krótsze, słońce coraz skąpsze, jechali więc też 
wieczorami miesięcznymi. W górze iskrzyły się 
gwiazdy i coraz to któraś spadała, jakby ze zdziwie‑
nia.(…) Czarne skiby świeżo wyorane pachniały 
chlebem razowym. Ludzie poznawali pana i gro‑
mady wychodziły naprzeciw z pokłonem.  Pan Sa‑
pieha uśmiechał się do nich życzliwie . „Obaczycie 
niebawem – myślał – jakiego gościa wam wiozę!”. 
Po czym rozglądał się wkoło, stwierdzając, że pięk‑
niejszej ziemi niż ten jego kraj rodzony nie może być 
nigdzie na świecie. Wtedy mówił do siebie z otu‑
chą: ‑ Nie może być, żeby nie wolała tu zostać!”

Jak słusznie się domyślamy, to opis kończącej 
się wielomiesięcznej podróży‑powrotu wojewo‑
dy litewskiego Mikołaja Sapiehy z Rzymu, wiozą‑
cego wykradziony z kaplicy papieskiej obraz 
Madonny Gregoriańskiej. Literacki obraz zdarzeń 
związanych z początkami Matki Bożej Kodeńskiej 
zawarła Zofia Kossak‑Szczucka w powieści Błogo‑
sławiona wina.

Według tradycji wizerunek Matki Bożej – Kró‑
lowej i Matki Podlasia, o wymiarach 128 x 223, 
stanowi malarską kopię Jej statui wykonanej 
przez św. Łukasza Ewangelisty. Obraz umiesz‑
czono w kościele Najświętszej Panny Marii 
Większej, gdzie zasłynął licznymi cudami i skąd 
papież Urban VIII przeniósł go do kaplicy waty‑
kańskiej. W 1631 r. ciężko chory Mikołaj Sapieha 
odbył pielgrzymkę do Rzymu. Gorąco modlił się 
przed cudownym obrazem Matki Boskiej Grego‑
riańskiej i doznał cudownego uzdrowienia, od‑
zyskał zdrowie i siły. W poczuciu ogromnej 
wdzięczności wobec Maryi,  pragnąc mieć Ją bli‑
sko na stałe i pokazać ludowi swoją Dobrodziej‑
kę, dzieląc się z nim  doznaną łaską, prosił 
papieża Urbana VIII o pozwolenie zabrania obra‑
zu do Polski; mimo ponawianych próśb nie 
otrzymał zgody. Przekupiwszy zakrystiana pa‑
pieskiej kaplicy, wykradł obraz, z którym po pra‑
wie trzech miesiącach niebezpiecznej podróży 
właśnie zbliżał się do Kodnia. Cudowny wizeru‑
nek Matki Bożej Gregoriańskiej, zwanej też Ma‑

donną z Gwadelupe, został wprowadzony 
do kościoła w Kodniu 15 września 1631 r. bardzo 
uroczyście; we wspaniałym pochodzie wprowa‑
dzającym uczestniczyły chorągwie rycerstwa, 
cechy rzemieślnicze, bractwa różańcowe, tercjar‑
skie oraz tłum miejscowej ludności, mnóstwo 
chorych, kalek. Uroczystości towarzyszyło bicie 
dzwonów i huk armat. Obraz umieszczono w ko‑
ściele parafialnym św. Anny. Przebieg wspania‑
łej uroczystości odbierał Wojewoda jako znak 
potwierdzający słuszność swego postępku, ale 
jednocześnie obawiał się o to, czy z powodu nie‑
godziwych okoliczności pozyskania obrazu 
Matka Boża nie odbierze wizerunkowi cudownej 
mocy. Już pierwszego dnia mógł odzyskać spo‑
kój, ponieważ dziewięć osób powróciło do zdro‑
wia. Właściwie nie dane było Sapiesze cieszyć się 
spokojem, bowiem papież obłożył go klątwą. Wi‑
nowajca trwał w trudnym uporze, wyłączywszy 
się na kilka lat z życia publicznego. Wyzwalająca 
z tego stanu okazała się coraz bardziej pogarsza‑
jąca się sytuacja Rzeczypospolitej, także Kościo‑
ła, w obronie którego – przeciwko innowiercom – 
stanął Sapieha. W 1635 r. Papież zdjął z Wojewody 

Z miasta Rzymu przywieziona, 
O Maryjo ‐ Matko Boża Kodeńska!
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klątwę, a ten – chcąc zmazać swe winy – odbył pie‑
szą, trwającą 135 dni pokutną pielgrzymkę 
do Rzymu. Ojciec Święty serdecznie przyjął świę‑
tokradcę‑pokutnika, darował winę i ofiarował ob‑
raz, o czym w ogłoszonej bulli czytamy m.in.: 
„(…) rozważyliśmy życzliwie sprawę miłego sy‑
na Naszego, Mikołaja Sapiehy, a widząc gorliwą 
jego pobożność oraz miłość i szczególne nabożeń‑
stwo do Naszego Pana Jezusa Chrystusa i Matki 
Jego Najświętszej, postanowiliśmy (…) Obraz 
Madonny Gregoriańskiej (…)uwieziony przezeń 
z Rzymu, na wieczne czasy rodowi jego ofiaruje‑
my, iżby w dziedzicznym mieście jego Kodeniu 
znajdował się i tam po wszystkie wieki cześć zna‑
komitą odbierał…” Kult Najświętszej Panny 
trwał, a Ona nieustannie wypraszała swoim wier‑
nym obfite łaski. Syn Mikołaja – Jan Fryderyk Sa‑
pieha zwrócił się do Papieża o wyrażenie zgody 
na uhonorowanie tak Łaskawej Madonny korona‑
mi. Uroczysta koronacja cudownego obrazu Mat‑
ki Bożej Kodeńskiej odbyła się 15 sierpnia 1723 r.; 
koronacji dokonał bp łucki Stefan Rupniewski. 
Była to trzecia na ziemiach Rzeczypospolitej koro‑
nacja na prawie papieskim, po koronacji obrazu 
Matki Bożej Częstochowskiej w 1717 r. i Matki Bo‑
żej w Trokach k. Wilna w 1718 r. Na odwrocie ory‑
ginalnych koron papieskich zachowała się 
specjalna pieczęć Kapituły św. Piotra w Rzymie. 

W 1875 r. kościół w Kodniu, w ramach represji 
popowstaniowych, został zamieniony na cerkiew 
prawosławną, a cudowny obraz przewieziono 
do Częstochowy, gdzie „Matka Boska Kodeńska, 
oderwana od swojego ludu, pozostawała w bocz‑
nej kaplicy kościoła jasnogórskiego, niby wymow‑
nica, rezydentka u starszej siostry na komornym. 
Pątnicy, dążący pokłonić się Królowej, właściwej 
Pani częstochowskiej, mijali Ją z roztargnieniem. 
I tylko właśni poddani, przybyli znad Bugu, padali 
u Jej stóp, szlochając.” – czytamy w „Posłowiu” Bło‑
gosławionej winy.   

Zmieniły się czasy, odradzała się wolna Rzeczy‑
pospolita; 4 września 1927 r. Matka Boska Kodeń‑
ska na nowo obejmowała w swe miłosierne 
władanie nadbużańskie krainy,  w pustej zniszczo‑
nej świątyni. Triumfalny powrót trwał dwa miesią‑
ce; powracającą po 52 latach wygnania witali 
wierni Siedlec, Międzyrzecza Podlaskiego, Białej 
i Terespola. W Kodniu witał Ją abp Adam Sapieha 
i bp podlaski Henryk Przeździecki oraz ministro‑
wie, wojewodowie i wielotysięczny tłum katoli‑
ków oraz prawosławnych. Opiekę nad cudownym 
obrazem i trud odrestaurowania kościoła powie‑
rzono Zgromadzeniu Ojców Misjonarzy Oblatów 
Najświętszej i Niepokalanej Panny Maryi. 

Kroniki kodeńskiego sanktuarium odnotowują 
związki kardynała Karola Wojtyły z tym sanktu‑
arium. Pierwszy raz późniejszy Papież gościł w  Kod‑
niu w 1963 r. w towarzystwie kard. Stefana 
Wyszyńskiego oraz ordynariusza siedleckiego bp. 
Jana Mazura. Kard. K. Wojtyła miał świadomość, że 
Jego poprzednik na stolicy diecezji krakowskiej – 
kard. A. Sapieha wywodził się z  kodeńskiej linii Sa‑
piehów.  Kard. K. Wojtyła gościł tu też podczas uro‑
czystych obchodów 150‑lecia diecezji podlaskiej. 
Najmocniej w historii Sanktuarium zapisała się wizy‑
ta krakowskiego purpurata podczas uroczystości 50‑
lecia powrotu obrazu Matki Boskiej Kodeńskiej z wy‑
gnania, obchodzonej 3‑4 września 1977 r. Na te 
uroczystości przybyło 24 biskupów z Kraju i zagrani‑
cy, a kard. K. Wojtyła wygłosił poruszające kazanie, 
ukazując Matkę Bożą Kodeńską jako Matkę Jedności 
Ludu Bożego. „Popatrzcie, Drodzy Pielgrzymi, raz 
jeszcze na ten wizerunek. Chociaż początki jego się‑
gają zachodnich krańców Europy, jest w nim coś ta‑
kiego, co mogło przemawiać do ludzi tej ziemi, co 
mogło łączyć i łączyło wszystkie dzieci Boże: te mó‑
wiące po polsku, te mówiące po rusku i te mówiące 
po litewsku – w jednym kościele, w jednej owczarni.
(…) Tę jedność w Kościele Chrystusowym, jedność 
Ludu Bożego w szczególny sposób Ona oznacza. (…) 
Tę jedność wyraża. Tę jedność Ona sprawia. Taka jest 
tajemnica tego kodeńskiego obrazu, który miał za so‑
bą dziwną przeszłość.” Po wyborze na Stolicę Piotro‑
wą kard. K. Wojtyła nie zapomniał o tym 
sanktuarium, o czym świadczą, m.in. dary Papieża‑
Polaka: ornat ze Świętą Rodziną, parametry liturgicz‑
ne: kielich i patena. Zdarzało się, że będąc już Papie‑
żem żartował: „w Kodniu macie obraz, który należy 
do papieża”. 

Sanktuarium kodeńskie obecnie przygotowuje 
się wielkiego jubileuszu: 300‑lecia koronacji obra‑
zu Królowej Podlasia. Uroczystość jest zaplano‑
wana na dni corocznego odpustu ku czci Matki 
Bożej Kodeńskiej, tj.: 13‑15 sierpnia 2023 r. Papież 
Franciszek 3 sierpnia 2022 r. już pobłogosławił no‑
we korony, autorstwa Mariusza Drapikowskiego, 
znanego bursztynnika i złotnika. Głównym uro‑
czystościom będzie przewodniczył legat papieski.

Najświętsza Maryja Panna Kodeńska to także 
Matka Jedności. Jakże tej jedności teraz nam – Pola‑
kom potrzeba. Módlmy się gorąco: 

Z miasta Rzymu przywieziona,
O Maryjo, bądź pozdrowiona!
Niech z Twej przyczyny
Syn Twój nam winy
Odpuści, o coć prosimy…

Krystyna Wojda
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W maju i sierpniu odbyły się uroczy‐
stości pogrzebowe dwóch braci z Totus 
Tuus: Franciszka Chmielewskiego oraz Józefa Rudera. 
Przytaczamy teksty pożegnań, jakie zostały odczytane 
na uroczystościach pogrzebowych z udziałem pocztów 
sztandardowych Kościelnej Służby Porządkowej Totus 
Tuus z naszej diecezji.

Brat Franciszek Chmielewski odszedł do Pana 10 
maja 2023 r. Franciszek Chmielewski urodził się 88 lat 
temu,w roku 1935 we wsi Zakrzewo Wielkie 
na północnym Mazowszu, kilka kilometrów od granicy II 
Rzeczpospolitej z Prusami Wschodnimi. Sakrament 
chrztu świętego przyjął w kościele pw. Św. Stanisława 
Biskupa i Męczennika w Wieczfni Kościelnej. We wrze‐
śniu 1939 r. okolice te  były świadkiem polskiej Wojny 
Obronnej prowadzonej przez Armię Modlin przeciw na‐
jeźdźcy niemieckiemu. Czcigodny Franciszek po zakoń‐
czeniu II wojny światowej ukończył szkołę i pracował 
jako zawodowy kierowca samochodów ciężarowych. 
Losy życiowe skierowały go do Zielonki pod Warszawą 
w roku 1971. Mieszkał tu z nami przeszło 50 lat ze swoją 
żoną Kazimierą oraz dziećmi : córką Bożeną i synem Mi‐
rosławem z rodzinami. Odpowiadając w 1978 r. na we‐
zwanie do mężczyzn Ks. Kardynała Prymasa Stefana 
Wyszyńskiego Franciszek wstąpił do Kościelnej Służby 
Porządkowej Totus Tuus w naszej parafii. Formacja ta po‐
wstała do zabezpieczenia ładu i porządku w czasie I Piel‐
grzymki Ojca Św. Jana Pawła II do Ojczyzny w roku 1979. 
W naszej parafii opiekę nad Totusami sprawował wtedy 
ks. proboszcz Kazimierz Kalinowski, od 1986 r. ks. prałat 
Mieczysław Stefaniuk, a od 2015 r. obecny proboszcz 
ks. Kazimierz Seta. Współbracia i księża będą Go wspo‐
minać, jako osobę aktywną, zaangażowaną we wszystkie 
dzieła przy parafii, zaangażowaną społecznie i religijnie. 
Młodszych kolegów zachęcał do służby w kościele 
swoim przykładem oraz pokorą. Uczestniczył i współor‐
ganizował pielgrzymki KSP do Częstochowy, do Loretto 
i innych miejsc Kultu Maryjnego w Polsce. Franciszek 
zawsze wyróżniał się gorliwością we wspólnejmodlitwie 
różańcowej. Żegnamy Cię dziś Franciszku,ufając w Boże 
Miłosierdzie dla Ciebie. Dla nas zawsze pozostaniesz 
z nami na służbie Chrystusowi.

Brat Józef Ruder odszedł do Pana 30 lipca 2023 r. Po‐
żegnaliśmy Go w naszej świątyni 4 sierpnia wpołudnie. 
Urodził się w sobotę w samym centrum przedwojennej 
Warszawy, na Starym Mieście 23 lipca 1927 r. W roku, 
w którym Mazurek Dąbrowskiego – nasz hymn państwo‐
wy – stał się oficjalnie polskim hymnem narodowym. Gdy 
zaczęła się II wojna światowa i okupacja niemiecka miał 
12 lat. W tym czasie swojej młodości uczył się na tajnych 
kompletach. Był świadkiem planowego niszczenia War‐
szawy przez Niemców włącznie z wysadzeniem w po‐
wietrze ruin Zamku Królewskiego we wrześniu 
1944 r. Jako 17­latek po upadku Powstania Warszawskie‐
go razem z cywilną ludnością stolicy trafił na roboty przy‐
musowe do III Rzeszy Niemieckiej. Ciężko pracował 

na roli do końca wojny u niemieckiego bauera, opiekował 
sie także jego końmi. Wojnę przeżył i wrócił 
w 1946 r. do stolicy Polski rządzonej już przez sowietów. 
Jego trzej bracia i ojciec nie mieli tyle szczęścia. Zginęli, 
pracując w kamieniołomach, w niemieckim obozie kon‐
centracyjnym we Flossenburgu, w Bawarii ­ wywiezieni 
po upadku Powstania Warszawskiego, którego 79. roczni‐
cę wybuchu obchodziliśmy uroczyście w bieżącym roku. 
Jego dom rodzinny na Starówce uległ całkowitemu znisz‐
czeniu, więc po powrocie do Warszawy zamieszkał na Żo‐
liborzu, na ul. Mickiewicza, u swojej siostry.Tutaj poznał 
swoją przyszłą żonę Wiesławę, z zawodu pielęgniarkę, 
urodzoną 25.06.1931 r. Sakrament Małżeństwa przyjęli 
na Marymoncie w zabytkowej XVII­wiecznej parafii pw. 
Matki Bożej Królowej Polski. Śp. Józef ukończył Techni‐
kum Mechaniczne w Warszawie, a w czasie służby woj‐
skowej uzyskał prawo jazdy. Pracował jako kierowca 
w Warszawie, jeżdżąc taksówką bagażową, osobową, 
woził także opał. W Zielonce śp. Józef ze swoją żoną 
Wiesławą zamieszkali w osiedlu Siwki w 1953 r., kiedy 
proboszczem naszej parafii był ks. Zygmunt Abramski. 
Był to czas budowy plebanii i wikariatki oraz zakładania 
cmentarza, na którym pożegnaliśmy brata Józefa. Zmarły, 
choć nie był radnym, od samego początku uzyskania przez 
Zielonkę praw miejskich, tj. od 1960 r. wspierał pracowni‐
ków wydziałów Rady Narodowej w Zielonce w działa‐
niach na rzecz mieszkańców, m.in. o utwardzanie 
nawierzchni dróg na osiedlu Siwki. Od 1978 r. był 
aktywnym członkiem w Kościelnej Służbie Porządkowej 
Totus Tuus w Parafii Matki Bożej Częstochowskiej w Zie‐
lonce od początku powołania tej formacji przez Bł. Ks. 
Kardynała Wyszyńskiego w związku z pierwszą wizytą 
w Ojczyźnie Papieża Polaka Św. Jana Pawła II. Służył 
braciom z Totus Tuus jako skarbnik, także organizując 
transport dla pocztu sztandarowego na uroczystości 
religijne w sąsiednich dekanatach. Śp. Józefa cechowała 
uczynność i pracowitość. Zawsze służył pomocą bliźnim. 
Z żoną Wiesławą miał córkę Izabelę, która zmarła w wy‐
padku samochodowym oraz syna Bogdana. Przyjaźnił się 
blisko ze śp. Ojcem Alojzym Dłużniewskim – swoim są‐
siadem z ul. Mazurskiej, gdzie mieszkał, a także ze śp. 
Eugeniuszem Bądzyńskim, który był świadkiem do bierz‐
mowania jego syna Bogdana. Swoje aktywne życie 
społeczne i religijne kontynuował także po przejściu 
na emeryturę w 1992 r. Po wieczną nagrodę w niebie od‐
szedł w niedzielę 30 lipca 2023, kończąc 96 lat życia. Śp. 
Józef Ruder pozostanie w życzliwej pamięci żony 
Wiesławy, syna Bogdana, wnuczki Magdy, prawnucz‐
ków: Bartka i Kacpra, znajomych i sąsiadów z Zielonki 
oraz braci z Kościelnej Służby Porządkowej Totus Tuus, 
której od początku założenia był członkiem. Pokój Jego 
duszy! 

Robert Sarnowski
(na podstawie informacji od rodzin zmarłych braci)

Pożegnaliśmy dwóch braci z Totus Tuus
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Światowe Dni Młodzieży, Lizbona 2023
Jezus jest Bożą odpowiedzią 

na wyzwania ludzkości w każdym czasie
Na przełomie lipca i sierpnia 

do Portugalii udała się grupa mło‑
dzieży z Zielonki z ks. Rafałem Go‑
lińskim. Okazją były kolejne juz 38 
Światowe Dni Młodzieży, których 
gospodarzem był ten leżący 
nad Oceanem Atlantyckim kraj, 
powierzchniowo stanowiący 1/3 
terytorium Polski, graniczący tylko 
z Hiszpanią, w którym katolicy sta‑
nowią 80% społeczeństwa. Tego‑
rocznym hasłem przewodnim 
spotkania młodych były słowa 
z Ewangelii Łukaszowej „Maryja 
wstała i poszła z pośpiechem”. Dla 
Niej to był nowy początek: zwia‑
stowanie, Dobra Nowina, której 
nie zatrzymywała tylko dla siebie. 
Wygodnicki, konsumpcyjny tryb 
życia, lenistwo zakorzeniły się 
w naszych czasach, także wśród 
młodzieży : nic nie robić, nie wy‑
chodzić z żadną inicjatywą, nie wy‑
chylać się, tylko korzystać. Papież 
Franciszek zachęcał do poruszania 
serc, do uczestnictwa w doświad‑
czeniu żywego Kościoła, który 
śpiewa, tańczy na ulicach, głosi 
Chrystusa. Jezus widzi w człowie‑
ku skarb i perłę, dar Boga.

Z całej Polski na ŚDM do Portu‑
galii przybyło około 25000 pielgrzy‑
mów , którym towarzyszyło 19 
biskupów i około 365 księży. Mło‑
dzież z Zielonki oraz z sąsiednich 
parafii: św. Rodziny na Zaciszu, Ze‑
słania Ducha Świętego w Ząbkach, 
MB Loretańskiej z Pragi, św. Mate‑
usza na Białołęce, św. Michała 
Archanioła oraz św. Siostry Fausty‑
ny na Bródnie spędziła Dni w Die‑
cezjach 26‑31 lipca 2023 w mieście 
Porto. Jednym z najbardziej popu‑
larnych miast w kraju, znanym 
szczególnie z produkcji doskonałe‑
go wina. Samo miasto zachwyca 
wspaniałą, sięgającą średniowiecza 
architekturą, jest  ważnym ośrod‑
kiem religijnym, kulturowym i tu‑
rystycznym, w którym bezustannie 
toczy się życie. Od ostatnich ŚDM 
w Panamie minęło cztery lata. Wy‑
darzenie przekładano z uwagi 
na międzynarodowe ćwiczenia 

zwane pandemią Covid‑19 oraz 
rozpoczęcie przez Rosję wojny 
w Ukrainie. W międzyczasie wyro‑
sło całe jedno, nowe pokolenie lice‑

alistów, które pragnęło spotkania 
z Papieżem Franciszkiem. 

By nie było pęknięcia pokoleniowego
w przekazie wiary

Najwięcej uczestników przybyło 
w 2023 r. z Hiszpanii, Włoch, Portu‑
galii, Francji, Polski i USA. 22 czerw‑
ca 2023 r. Ojciec Święty potwierdził 
w wideoprzesłaniu do uczestni‑
ków, że przyjedzie do stolicy Portu‑
galii. Trzeba pamiętać, że jeszcze 
w początkach czerwca przebywał 
w szpitalu z powodu problemów 
jelitowych. Słowa dotrzymał. 2 
sierpnia spotkał się nie tylko z mło‑
dzieżą, ale także z władzami kraju, 
członkami Towarzystwa Jezuso‑
wego, przedstawicielami ośrod‑
ków pomocy i ośrodków 
charytatywnych. 5 sierpnia modlił 
się z młodymi w Fatimie o zakoń‑
czenie wojny w sercu chrześcijań‑
skiej Europy i wszystkich wojen. 
Papież Franciszek mówił zwracając 
się do młodych: „Niech Duch Świę‑
ty rozpali w waszych sercach pra‑
gnienie powstania i radość 
wspólnego wędrowania w stylu 
synodalnym. Odrzucajcie fałszywe 
granice. Czas na powstanie jest te‑
raz! Powstańmy w pośpiechu!  I tak, 
jak Maryja, nieśmy w sobie Jezusa, 
by móc głosić Go wszystkim! 
W tym pięknym okresie waszego 
życia idźcie naprzód  i nie odkładaj‑
cie tego, czego Duch może w was 
dokonać!”. Światowe Dni Młodzie‑
ży, a nade wszystko ich pierwsza 
część Dni w Diecezjach mają wy‑
miar pielgrzymki. Młodzież zawio‑
zła do Portugalii swoje sprawy, 
intencje do omodlenia. Przygoto‑
wywała się do tego wyjazdu 
od września ubiegłego roku. 
W Porto wszyscy znaleźli miejsce 
na wspólną modlitwę, rozmowy, 
lepsze poznanie kultury i dziedzic‑

twa narodowego Portugalii. Mieli 
okazję odwiedzenia instytucji pro‑
wadzonych przez Kościół, czas 
na zabawę,naukę portugalskich 
tańców, przestrzeń by spotkać się 
w rodzinach, porozmawiać o swo‑
im życiu, o wierze i wymienić się 
doświadczeniami. Dni w Diece‑
zjach rozpoczęły się Mszą Św. spra‑
wowaną przez biskupa 
ordynariusza Manuela Lindę – go‑
spodarza diecezji Porto, goszczącej 
pielgrzymów. W kolejnych dniach 
głoszone były katechezy w grupach 
językowych, by w piątek wspólnie 
uczestniczyć w nabożeństwie Dro‑
gi Krzyżowej. Po nocnym czuwa‑
niu z soboty na niedzielę 
sprawowana była Eucharystia 
pod przewodnictwem Ojca Święte‑
go Franciszka. Wydarzenia central‑
ne odbywały się w stolicy kraju – 
Lizbonie między 1 a 6 sierpnia 2023. 

Wracam do Zielonki uduchowiony
Rozmawiałem z Jankiem Ja‑

czewskim, mieszkańcem Zielonki. 
Kierowała nim chęć poznania in‑
nych katolików z całego świata, do‑
świadczenia wspólnoty: „Dla mnie 
przede wszystkim znakiem jest jed‑
ność w różnorodności, że wszyscy 
możemy się właśnie tak zjednoczyć 
jako chrześcijanie i wspólnie prze‑
żywać to wydarzenie” – mówił 
Janek. Zwracał także uwagę 
na aspekt duchowy oraz na niemal 
roczne przygotowania do wyjazdu 
na Światowe Dni Młodzieży 
w Portugalii. Wyraził on nadzieję, 

Wracamy 
bogatsi w wiarę
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że tak wielu modlących się chrześci‑
jan pozostanie świadectwem dla je‑
go rówieśników z Portugalii, 
Europy i świata i pozostawi po sobie 
piękne owoce ożywionej wiary.  
Młodzi podkreślają , że wiara chrze‑
ścijańska nie oznacza dla nich po‑
stawy „tylko my i nikt więcej”. Inni , 
żyjący w innej wierze, też mają swo‑
je przemyślenia i nie przekreśla to 
ich wiary w Jezusa Chrystusa. Na 
Światowych Dniach Młodzieży do‑
świadczyliśmy otwarcia na do‑
świadczenie wymiany, braterstwa 
między ludźmi z różnych zakąt‑
ków świata – mówi uczestnik ŚDM 
Janek Jaczewski.Najbardziej podo‑
ba mi się tutaj gościnność Portugal‑
czyków. Bardzo ciepło nas przyjęli. 
Janek wspominał, że można spo‑
tkać wartościowe osoby oraz 
różnorodność, która odmienia ży‑
cie na  lepsze.

W Lizbonie na Wydarzeniach 
Centralnych młodzież powitał 
z całego serca kardynał‑patriarcha 
Lizbony Manuel Clemente. Przy‑
pomniał drogę, jaką młodzi ludzie 
z całego świata przeszli 
do Portugalii i zwrócił uwagę 
na niebezpieczeństwa zastąpienia 
rzeczywistości „światem wirtual‑
nym (…) przed ekranem i zależnym 
od kliknięcia, które zmienia go 
na inny.Wirtualność sprawia, iż sie‑
dzimy przed środkami, które z ła‑
twością nas wykorzystują, kiedy 
myślimy, że ich używamy. Rzeczy‑
wistość stawia nas przed spotka‑
niem z innymi i światem takim, 
jakim on jest, zarówno po to, by go 
podziwiać, jak i czynić lepszym” – 
podkreślał kard. Clemente. Dzię‑
kując rodzinom przyjmującym 
pielgrzymów, powiedział: „W każ‑
dym widzę dom Elżbiety, która 
przyjęła Maryję i Jezusa”. Nowy 
świat rozpoczyna się od prawdzi‑
wego i szczerego spotkania z inny‑
mi.Także Papież Franciszek 
wrozmowach z młodzieżą nie stro‑
nił od trudnych pytań:„Dokąd pły‑
niesz, Europo i Zachodzie, 
odrzucając starszych, z murami 
z drutu kolczastego, rzeziami 
na morzu i pustymi kołyskami? Do‑
kąd idziecie, jeśli w obliczu udręki 
życia oferujecie pochopne i błędne 

środki zaradcze, takie jak łatwy do‑
stęp do śmierci – rozwiązanie wy‑
godne, które wydaje się słodkie, ale 
w rzeczywistości jest bardziej gorz‑
kie niż wody morskie?” – podkre‑
ślał Ojciec Święty.

Siła wiary i tradycji chrześcijańskiej
Porto jest drugą co wielkości me‑

tropolią w Portugalii i położone jest 
nad rzeką Douro. Historia miasta 
sięga V wieku, a w czasach rzym‑
skich był to ważny port oceaniczny. 
Miasto rozwinęło się bardzo w XVII 
wieku, kiedy angielscy kupcy od‑
kryli lokalne wino i zaczęli jego eks‑
port.Wiele zabytków, budynków 
użyteczności publicznej , także ko‑
ściołów pokrytych jest płytkami 
ceramicznymi na zewnątrz i we‑
wnątrz zwanymi azulejos. Ich sto‑
sowanie rozpoczęto 5 wieków 
temu dla poprawy estetyki ścian. 
Przedstawiają one ważne wydarze‑
nia religijne lub historyczne, albo  
sceny z życia mieszkańców. Te naj‑
bardziej znane znaleźliśmy w Kate‑
drze Se, na dworcu kolejowym Sao 
Bento, a także w Kaplicy Dusz 
przy Rua de Santa Catarina – tłuma‑
czy Janek. W czasie Światowych 
Dni Młodzieży wąskie uliczki Porto 
wypełniły się młodzieżą. Przy Rua 
da Alfândega znajduje się Casa 
do Infante (Dom Księcia), czyli 
miejsce w którym urodził się 
w 1394 r. Henryk Żeglarz – inicjator 
epoki odkryć geograficznych. Na 
pielgrzymach z Polski wrażenie 
zrobił dwupoziomowy most Ponte 
Luis o długości 385 metrów przez 
rzekę Douro ‑ symbol Porto ‑ z koń‑
ca XIX w.  z niższym poziomem tyl‑
ko dla pieszych i z wyższym 
dla pojazdów szynowych i pie‑
szych. Religijne centrum goszczą‑
cego nas miasta stanowiła Katedra 
Se – najstarsza świątynia katolicka, 
której budowę rozpoczęto w stylu 
romańskim w XII w., a w wieku 
XVIII  przebudowano ją na styl ba‑
rokowy. Świątynia wpisana jest 
na Listę Światowego Dziedzictwa 
UNESCO. Równie piękny był ko‑
ściół św. Franciszka znajdujący się 
koło Pałacu Bolsa. Godny Bożej 
chwały zachwycał złoconymi wnę‑
trzami i ciekawymi katakumbami. 
Panoramę Porto, po wejściu po 250 

stopniach na wysokość 75 metrów, 
można było podziwiać z Torredo‑
sClerigos (z Wieży Kleryków) – to 
kościelna wieża z I połowy XVIII w. 
Miasto zaoferowało nieodpłatnie 
pielgrzymom Światowych Dni 
Młodzieży sprawny system komu‑
nikacji. Znane nam z Warszawy 
tramwaje w Porto kursują od 1872 r., 
początkowo były ciągnięte przez 
muły, a od 1878 r. napędzała je para 
wodna. Tramwaje elektryczne kur‑
sują w Porto od 1895 roku, a w War‑
szawie od 1908 r. Poza wymiarem 
religijnym państwa goszczące 
Światowe Dni Młodzieży zyskują 
niewątpliwie coś więcej niż pogłę‑
bienie wiary wśród mieszkańców. 
Po ŚDM w Krakowie w roku 2016 
miasto to odwiedziło w 2017 – 
13 mln, 2018 – 13,5 mln, 2019 – 
14 mln, 2020 – 8 mln, 2021‑11,3 mln, 
2022 – 9,9 mln. 

Cicha modlitwa w Fatimie
o pokój dla Ukrainy i świata

Ojciec Święty Franciszek ocenił, 
że spośród czterech edycji Dni 
Młodzieży, w których uczestni‑
czył, czyli w Rio de Janeiro, Krako‑
wie, Panamie i Lizbonie, te 
w stolicy Portugalii miały naj‑
większą liczbę uczestników.Było 
ponad 1 mln osób, a na czuwaniu 
– 1,4‑1,6 mln. Zwrócił uwagę także 
na bardzo dobrą organizację całe‑
go wydarzenia w Lizbonie. 

Młodzież z Zielonki już po za‑
kończeniu ŚDM udała się jeszcze 
z ks. Rafalem do Sanktuarium Mat‑
ki Bożej Fatimskiej. Kilka dni wcze‑
śniej nawiedził je również Papież 
Franciszek, który zrezygnował 
z pierwotnie planowanego apelu 
o pokój, co zaskoczyło przede 
wszystkim dziennikarzy. Zamiast 
tego wygłosił krótkie przemówie‑
nie o Maryi i powtórzył swoją wizję 
otwartego Kościoła. Franciszek 
modlił się o pokój w ciszy i „z bó‑
lem” przed figurą Madonny 
w Fatimie. Młodzież z Zielonki od‑
wiedziła także Sanktuarium w  
Santarem, gdzie w 1247 r.wydarzył 
się cud eucharystyczny. Pielgrzym‑
ka na ŚDM do Portugalii zakończy‑
ła się szczęśliwie 10 sierpnia 
powrotem do Polski.

Robert Sarnowski 
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Życie religijne w Polsce pod okupacją hitlerowską (1939‐1945) 
Dominikanki Misjonarki Jezusa i Maryi

Przedstawiamy naszym Czytelnikom kolejny fragment z maszynopisu opracowanego przez s. Teresę Kępińską 

Zgromadzenie Sióstr Dominika‐
nek Misjonarek Jezusa i Maryi zosta‐
ło założone przez o. Jacka 
Woronieckiego O.P. w 1932 r. za pon‐
tyfikatu „Papieża Misji” ­ Piusa XI, 
w archidiecezji warszawskiej, gdy jej 
arcypasterzem był ks. kard. Aleksan‐
der Kakowski (†1938).

Celem Zgromadzenia jest dzia­
łalność misyjna i ekumeniczna
podejmowana tam, gdzie Ewangelia 
nie jest jeszcze znana lub gdzie zosta‐
ła całkowicie albo częściowo zagu‐
biona.

APOSTOLSTWO 
ZGROMADZENIA (cd.)

Dom zakonny – domem modlitwy 
– kaplica „miastem ucieczki”
Dom nasz w tragicznych latach 

wojny służył, czym mógł: gościną, 
zapasami żywności, piwnicą, zadrze‐
wionym ogrodem, pomocą duchową 
we wszelkiej formie, kaplicą, 
wspólną w niej modlitwą i nieocenio‐
ną łaską posługi kapłańskiej, sakra‐
mentalnej, Mszą św., nabożeństwami 
– a nade wszystko obecnością wśród 
nas Jezusa Eucharystycznego – tym 
nieocenionym Skarbem będącym 
stałą naszą ostoją. Kronika roku 1944 
pełna jest wzruszających dowodów, 
jak Chrystus Pan dotrzymywał danej 
nam obietnicy: „oto jestem z wami 
po wszystkie dni” – zwłaszcza dni 
pełne grozy i lęku.

Wieczorem (5 IX 44 r.) zadzwonił 
bardzo niemiły jegomość niemiecki, 
niby z jakąś kontrolą, właściwie nie 
wiadomo czego chciał. Obchodził 
pokoje, groził wysiedleniem, wresz‐
cie ostro zapytał: „Właściwie dlacze‐
go zostałyście”? Po otrzymaniu 
wyjaśnienia, Matka przełożona (M. 
Imelda) otworzyła drzwi do kaplicy. 
Ciemno już było, paliła się tylko czer‐
wona lampka wieczna: „Oto nasz je‐
dyny Skarb – Chrystus 
w Najświętszym Sakramencie, które‐
go nawet śmierć nam nie wydrze”. 
Wtedy gość ucichł zupełnie, potem 
dodał: „Gute Nacht: i odszedł.

„W trakcie najokropniejszej strze‐

laniny (31 VII 44 r.) przybył do nas 
ks. P. Młody człowiek z organizacji 
wojskowej przybył prosić o spo‐
wiedź całego oddziału. Rano byli 
jeszcze niezdecydowani, teraz jed‐
nak łaska Boża ich tknęła; przycho‐
dzą, spowiadają się, modlą, wszyscy 
otrzymują poświęcone medaliki 
Matki Bożej. O 19:00 Komunia św. 
Ks. kapelan Teofil Lewandowski bar‐
dzo wzruszony, krótko a mocno prze‐
mawia do nich. Matka Imelda czyta 
modlitwy – to przeważnie jej ucznio‐
wie. W następne dni znów przycho‐
dzą do komunii św.”. „Każdego ranka 
– 31 VIII całe szeregi mężczyzn i ko‐
biet przychodzą do kaplicy po ka‐
płańskie rozgrzeszenie, przejęci, że to 
może ostatnia spowiedź w życiu. Klę‐
czą bez końca „żeby nam tylko Bóg 
grzechy odpuścił” – 31 IX przybył 
do na trzeci ksiądz, wysiedlony z po‐
znańskiego. Ks. Donat Nowicki 
sprowadził się do nas z żoną (obrzą‐
dek wschodni) i ze staruszką matką 
żony”. Do kaplicy przychodzą i tacy, 
którzy dawniej nie przychodzili tu 
wcale. Po Mszy św. cała procesja kie‐
ruje się do zakrystii, by zamówić 
Mszę św., głównie za powrót ojców, 
mężów, o przetrwanie tych ciężkich 
dni. Wracają z oczyma pełnymi łez. 9 
września od rana straszna bitwa, hu‐
czą armaty, warcz samoloty, ciągłe 
wstrząsy. Na wieczorne nabożeństwo 
przychodzi mnóstwo osób. Intencja 
Różańca błagalna, ale i dziękczynna 
lub do Miłosierdzia Bożego. Spowie‐
dzi ustawiczne.

Niektórzy sieją niepotrzebnie pa‐
nikę swoim własnym przerażeniem. 
Nagle ktoś wpada, wołając głośno, że 
przed nocą trzeba jechać do Warsza‐
wy, bo będzie ewakuacja. Powstał ist‐
ny zamęt, popłoch, nerwy 
podniecone nie wytrzymują. Po na‐
bożeństwie wszyscy trochę się uspo‐
koili, lecz gdy za chwilę przeleciał 
samolot, ludzie zebrani w kaplicy 
podnieśli krzyk i zaczęli uciekać: jed‐
ni do schronu, inni poukładali się 
na ziemię, jeszcze inni poklękali i za‐
częliśmy się modlić. Dzień zakoń‐

czył się wspólnym pacierzem 
młodych i starych, sióstr i dzieci. 
Świece paliły się przed naszą ślicznie 
ukwieconą figurką Matki Bożej 
z Dzieciątkiem. Jeszcze: „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy” i szczególnie 
przejmująca a droga sercu pieśń śpie‐
wana i na podwórkach warszaw‐
skich: „Korony polskiej Królowo 
Święta, Lilio bez zmazy grzechu po‐
częta, u Twego tronu czoła schylamy, 
na Jasnej Górze, u Ostrej Bramy”. 
Ukojenie wstąpiło w dusze.” Wielką 
dla nas pociechą jest to, że tyle osób, 
tylu mężczyzn może korzystać z ka‐
plicy o każdej porze dnia i nocy. Przy‐
chodzą na modlitwę i do spowiedzi. 
Przychodzą z prośbą o modlitwę 
za wziętych do niewoli synów, mę‐
żów, zakładników. Msza św., modli‐
twa, różaniec skutkują. Wielu 
przychodzi dziękować, przystąpić 
do sakramentów św. Dużo jest teraz 
intencji dziękczynnych z prośbą 
o dalszą opiekę nad rodzinami. 
W dniu św. Dominika (4 VIII 44 r.) 
Msza św. z wystawieniem: „ks. Kape‐
lan miał jak zwykle po Mszy św. mocne 
serdeczne kazanie, które zawsze doda‐
je otuchy i podnosi na duchu. Nieraz lu‐
dzie spieszą specjalnie na tę Mszę św., 
by go posłuchać. Wielu przystępuje 
do spowiedzi i Komunii św.” (RW 8 – 
notatki do kroniki spisane przez  s. Ka‐
tarzynę Weyssenhoff  ‘Róża W.’).

Chłopcy przychodzą po medaliki, 
dopominają się o nie… cieszą się nimi 
jak dzieci.

16 sierpnia 44 r. straszliwe wiado‐
mości z Warszawy – lwia odwaga wal‐
czących, lecz nie mają już broni ani 
amunicji… nie będą mogli przetrwać 
dłużej niż 3­4 dni, będą zmuszeni kapi‐
tulować. Matka zarządza nocną adora‐
cję. Odprawiłyśmy Drogę Krzyżową, 
odmówiłyśmy koronkę do Ran Pana 
Jezusa, psalmy pokutne, cały różaniec, 
z szczególnymi intencjami na każdy 
dziesiątek, np.: o dobre przyjęcie cier‐
pień, wynagrodzenie za tych, którzy się 
buntują, o wytrwanie w dobrym, uko‐
chanie woli Bożej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Serdecznie dziękujemy pracownikom Zielonkowskiego Oddziału Banku Spółdzielczego w Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty na konto parafialne 35 8923 0008 0150 1609 2015 0001 są pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

Andrzej Zbigniew Nowicki
Janusz Machitko
Wiesława Zofia Waleśkiewicz
Kazimierz Kalinowski
Zygmunt Bobowski
Jadwiga Joanna Janiszewska
Franciszka Deptuła
Andrzej Janusz Walczak
Małgorzata Kłosiewicz
Józef Kosiorek
Zbigniew Wójcik
Sławomir Wacławski
Wanda Z� urkowska
Ignacy Koc
Jadwiga Teresa Wycech
Małgorzata Gawdzik
Janina Subczyńska
Marcin Król
Wacław Dzięcioł
Halina Karolak
Hanna Danuta Krajewska
Zbigniew Waldemar Majewski
Iwona Maria Gmitrzuk
Karol Jan Kanclerz
Ryszard Henryk Siwek
Dorota Waśniewska
Jadwiga Ognicka
Stanisław Kazimierz Jabłonowicz
Helena Wojtczuk
Grażyna Sopińska
Gabriela Maria Freundlich
Jarosław Jerzy Sikowski
Henryk Mieczysław Szewczyk
Alicja Szynecka‑Olszewska
Hubert Roguski
Iwona Wanda Deptuła
Maria Teresa Elandt

Andrzej Bogucki
Elżbieta Bartociak
Małgorzata Kozłowska
Alina Dębawska
Jacek Cwyl
Jan Jakubowski
Teresa Borzowińska
Bolesław Jan Mazur
Ireneusz Wieruński
Ewa Zuzanna Rudowska‑Przewódzka
Krystyna Grudzień
Maria Kosza
Zbigniew Lech Chrobak
Barbara Niewysłowicz – Luzek
Janina Obniska
Marian Niżkik
Mirosław Jacek Łąkowski
Zygmunt Zbigniew Sobieściak
Marcin Kucharski
Andrzej Miecznikowski
Jadwiga Danuta Koc
Leszek Krupa 
Halina Jabłońska
Iwona Pacholczyk
Henryk Z� elazowski
Zenon Gejewik
Janina Bokera
Henryk Sawcz
Lucyna Ziętek
Teresa Stopka
Izabela Zofia Konopka
Jadwiga Maria Majewska
Zygmunt Krukowski

Andrzej Krzysztof Lewandowski
Janina Kamińska
Bożena Janina Al‑Kaisse
Kazimierz Krzeczkowski
Franciszek Chmielewski
Marianna Kniażewska
Helena Niedbało
Krzysztof Palenko
Marek Jasionowski
Janina Irena Bądzyńska
Krystyna Dobrzyńska
Emilia Marchewka
Elżbieta Gałązka
Halina Lipiec
Magdalena Maria Bożyk
Anna Ewa Koczkowska
Maria Piechowska
Elżbieta Krembuszewska
Teresa Franczuk
Janina Stodólska
Sebastian Adam Posłajko
Zbigniew Tadeusz Kotowski
Lucjan Dmochowski
Artur Piotr Elandt
Jerzy Szysz
Danuta Eugenia Sokołowska
Zygmunt Chmielowiec
Jerzy Kazimierz Szpitkowski
Tadeusz Bolesław Kalbarczyk
Piotr Niedźwiecki
Helena Branicka
Teresa Zając
Helena S�mięch
Urszula Maria Raczyńska

Wieczny odpoczynek
racz im dać Panie

ZMARLI
od stycznia do lipca 2023

Redaguje: ks. Kazimierz Seta, Krystyna 
Wojda,  Krystyna Kot, Katarzyna Kozakowska, 
Robert Sarnowski
Zdjęcia: Robert Sarnowski
Skład i łamanie: Krystyna Kot
Parafia Matki Bożej Częstochowskiej 
w Zielonce, ul. Jagiellońska 10, 
tel. 22 7810077
Pismo do użytku wewnętrznego

Weronika Kamińska 22.01.2023
Kornelia Krupa 22.01.2023
Elżbieta Rabcewicz 29.01.2023
Sara Alonso‑Krupa 19.02.2023
Tomasz Cygan 15.04.2023
Karina Zofia Jezierska 15.04.2023
Jakub Gromek 09.04.2023
Kacper Łaniewicz 09.04.2023
Jakub Daniel Borawski 
10.04.2023
Pola Smoszyńska 10.04.2023
Antoni Zych 16.04.2023
Zuzanna Moszpańska 16.04.2023
Jan Fabijański 16.04.2023
Ida Joanna Dmowska 23.04.2023
Janina Teresa Kałużyńska 
16.04.2023
Julian Kowalski 23.04.2023
Helena Czyżewska 23.04.2023

Weronika Sadowska 07.05.2023
Ignacy Stanisław Mizerski 
04.06.2023
Miłosz Gniewosz Jarczyński 
11.06.2023
Eliza Grodzka 18.06.2023
Alicja Flaga 02.07.2023
Ina Gałązka 25.06.2023
Nikodem Jamorski 02.07.2023
Julia Irena Kłosowska 02.07.2023
Wanda Teresa Olędzka – Mulolo 
09.07.2023
Karolina Bunicz 16.07.2023
Liliana Tkacz 23.07.2023
Luna Rose Witkowska 
30.07.2023
Nina Lewandowska 30.07.2023
Mikołaj Miszkiel 30.07.2023

Przyjęli Sakrament Małżeństwa 
od stycznia do lipca 2023

29.04.2023 Patryk Glinka i Amanda Habit
15.04.2023 Patryk Jezierski i Anna Lucyna        

        Krawczykiewicz
15.04.2023 Maciej Łastawiecki i Urszula Doda
20.05.2023 Krystian Taraj i Magdalena   

       Barbara Borysiak
24.06.2023 Rafał Michał Deska i Daria Kania
17.06.2023 Jakub Strzała i Klaudia Czarnecka
24.06.2023 Piotr Zdzisław Południak 

      i Marta Zalewska
01.07.2023 Kacper Krzysztof Mioduszewski   

       i Kinga Agnieszka Kołek

Przyjęli Sakrament Chrztu Świętego
od stycznia do lipca 2023
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Ludzie, ludzie, 
gdybyście wiedzieli, 

jakie są prawdziwe drogi
zwycięstw Pańskich!

To miała być jedna z słynnych 
Calvaires bretońskich, rodzaj 
Drogi Krzyżowej, stawianych 
na szerokich przestrzeniach – 
na pamiątkę przeprowadzo‑
nych misji. Kalwarię w Pontcha‑
teau przez wiele miesięcy 
wznosili ofiarnym trudem 
wszyscy mieszkańcy okolicy: 
szacowne panie z zamków, wie‑
śniacy i nawet przygodni  wę‑
drowcy. I oto w przeddzień 
upragnionego uroczystego po‑
święcenia  Kalwarii miejscowy 
biskup i gubernator Bretanii 
otrzymali nakaz zburzenia mo‑
numentalnego dzieła, ponieważ 
‑ w razie wojny ‑ doły wykopane 
pod fundamenty mogłyby sta‑
nowić dogodną bazę dla angiel‑
skiego desantu. Więc ponownie 
kilkuset mieszkańców okolicy, 
tych samych, którzy wznosili 
Kalwarię, teraz pod nadzorem 
kompanii żołnierzy niszczyło 
owoc swojego wielomiesięczne‑
go ogromnego trudu. U pod‑
staw tego, wydaje się 
absurdalnego, zdarzenia legła 
niezwykle entuzjastycznie 
przyjęta inicjatywa żarliwego 
kaznodziei‑misjonarza, który 
zapalał słuchaczy swoich pło‑
miennych misyjnych  nauk 
do ofiarnej, pokornej aktywno‑
ści. Był nim ks. Ludwik Maria 
Grignion de Montfort.

Znakomity mówca, pałający 
żarliwą miłością do Boga i Naj‑
świętszej Maryi Panny kruszył 
serca najbardziej zatwardzia‑
łych grzeszników. Zadziwiał 
pięknem i niezwykłością swo‑

ich cnót: nieustanną modlitwą, 
miłością ubogich,  ubóstwem 
niesłychanego stopnia, radością 
z upokorzeń, których mu nie 
szczędzono, zdumiewał wręcz 
zadowoleniem z prześladowań. 
Doświadczył wielu trudnych i – 
w naszym rozumieniu – bardzo 
upokarzających sytuacji, jak ta 
związana z wybudowaniem 
na jego apel monumentalnej 
Kalwarii w Pontchateau. To nie‑
powodzenie – nie pierwsze i nie 
ostatnie – dla ks. Ludwika Marii 
to była tylko kolejna okazja, by 
błogosławić Boga.

Nieustannie towarzyszyło 
mu niepowodzenie; biograf pi‑
sze: „Niepowodzenie szło 
za nim krok za krokiem jak druh 
nieodstępny, w którym tak się 
rozmiłował, iż gdy zdawało się 
go opuszczać, czym prędzej bła‑
gał przyjaciół, by się modlono 
o nie, by modlono się o po‑
wrót… niepowodzenia”. Zda‑
wał sobie sprawę z tego, że 
„drogi naprawdę Boże są rzad‑
ko kiedy drogami ziemskiego, 

doraźnego powodze‑
nia.” Toteż gdy jakąś 
sprawę, misję udało się 
przeprowadzić bez ze‑
wnętrznych przeszkód, 
ks. Ludwika Marię ogar‑
niał niepokój o skutecz‑
ność duchową jego 
pracy. 

Nierzadko jego prze‑
ciwnicy wręcz nastawali 
na jego życie używając 
trucizny lub zorganizo‑
wanych form przemocy 
(zasadzki złoczyńców). 
Przeciwnicy św. Ludwi‑
ka to nie tylko libertyni 
oraz  janseniści, ale także 
władze kościelne; po ro‑
ku 1711 tylko biskupi La 

Rochelle i Lucon pozwalali mu 
na kontynuowanie działalności 
misyjnej. Biografowie podkre‑
ślają, że te trudności, wbrew in‑
tencjom ich sprawców, 
pobudzały ks. Grignion do co‑
raz gorliwszej realizacji planu 
służenia zbawianiu dusz 
dla chwały Bożej.

Początek drogi 
ku świętości

Ludwik Maria Grignion de 
Montfort ur. się 31  stycznia 
1673 r. w Montfort, w Bretanii. 
Od dzieciństwa wyróżniał się 
gorliwością w modlitwie przed 
Najświętszym Sakramentem 
oraz miłosierną wrażliwością, 
hojnością serca w posługiwaniu 
ubogim i chorym oraz we wspo‑
maganiu jałmużną. Od dwuna‑
stego roku życia kształcił się 
w gimnazjum jezuickim w Ren‑
nes; przed i po lekcjach wstępo‑
wał do kościoła, podczas 
wakacji z grupą młodych męż‑
czyzn opiekował się nieuleczal‑

Ad Iesum per Mariam (do Jezusa przez Maryję) 
‐ w 350. rocznicę urodzin „Świętego Niewolnika Maryi” – 

św. Ludwika Marii Grignion de Montfort



10

nie chorymi w szpitalach, po‑
magał ubogim. O niezwykłej 
wrażliwości miłosiernej Ludwi‑
ka Marii świadczą akty 
wyrzeczeń i hojności tożsame 
z oddaniem potrzebującym na‑
wet osobistych rzeczy, gdy jako 
19‑letni młodzieniec  podróżo‑
wał do Paryża z postanowie‑
niem służby w kapłaństwie. 

W 27. roku życia otrzymał 
święcenia kapłańskie i przez pe‑
wien czas pełnił obowiązki ka‑
pelana w szpitalu w Poitiers. 
Wkrótce jednak usunięto go 
z tego stanowiska na  skutek do‑
tkliwych duchowo intryg i pod‑
stępów.  Wówczas za swoje 
życiowe powołanie uznał służ‑
bę wędrownego misjonarza. 

Wszystko dla Jezusa 
przez Maryję

Przez 11 lat głosił Ewangelię 
przemierzając diecezje Francji, 
głosząc Słowo Boże w wioskach 
francuskich: wśród uciemiężo‑
nych wieśniaków, w środowi‑
sku prymitywnych rybaków. 
Niezwykle miłosierny, a jedno‑
cześnie bezkompromisowy 
wchodził do karczem, a nawet 
domów publicznych. W pracy 
duszpasterskiej i misjonarskiej 
kierował się dewizą: Wszystko 
dla Jezusa przez Maryję. A owo 
„wszystko” to miłość do Boga 
i z niej płynąca miłość do Niepo‑
kalanej i do najbiedniejszych, 
„najciemniejszych, najbardziej 
sponiewieranych niewolników 
grzechu”. 

Istotę jego misji stanowiło na‑
uczanie: kochać Chrystusa 
przez Maryję, godnie nieść swój 
krzyż, odnawiać swoje przyrze‑
czenia chrzcielne, żyć życiem sa‑
kramentalnym, praktykować 
modlitwę różańcową.

Bezcennym darem dla po‑
tomnych są jego dzieła, a nade 
wszystko słynny Traktat 
o prawdziwym nabożeństwie 
do Najświętszej Maryi Panny, po‑

wstały w 1712 r., ale odkryty 
dopiero w 1842 r., opublikowa‑
ny w 1843 r.

Dzieło to zrodziło się z troski 
o należyte zrozumienie i uczcze‑
nie  wszechpośrednictwa Maryi 
w porządku łaski, obejmującego 
łaski zarówno duchowe jak 
i ziemskie, doczesne.

„Prawdziwe” nabożeństwo 
do Najświętszej Marii Panny to 
główny, podstawowy motyw 
jego życia, wszelkich działań, 
cierpień, źródło zdolności cał‑
kowitego poświęcenia. 

Idea „niewolnictwa Maryi” 
lub „niewolnictwa Jezusowi 
w Maryi” to najwłaściwsza dro‑
ga do prawdziwie Bożego życia, 
zarówno życia wewnętrznego 
jak i jego zewnętrznych przeja‑
wów. W tej idei nie ma miejsca 
dla opozycji pojęć „niewolnic‑
twa” i „synostwa Bożego”. Dar 
synostwa otrzymujemy w sa‑
kramencie Chrztu św., ale rze‑
czywiste usynowienie 
dokonuje się w akcie naszej go‑
towości do przyjęcia tego daru, 
zaś „niewolnictwo” Bogu to do‑
browolne, miłosne poddanie się 
Miłości, owoc łaski wyzwalają‑
cej nas z wewnętrznych oporów 
wobec zbawiającej Wszechmo‑
cy Boga, to w istocie wyzwole‑
nie ku pełnej wolności.

Św. Jan Paweł II w książce Dar 
i Tajemnica wspomina rolę Trak‐
tatu o prawdziwym nabożeństwie 
do Najświętszej Maryi Panny 
w kształtowaniu Jego ducho‑
wości maryjnej. „W książeczce 
tej znalazłem poniekąd gotową 
odpowiedź na moje pytania. 
Tak, Maryja nas przybliża 
do Chrystusa, prowadzi nas 
do Niego, ale pod warunkiem, 
że przeżyjemy Jej tajemnicę 
w Chrystusie. (…) sam rdzeń 
prawd teologicznych, które 
w tym traktacie się zawierają, 
jest bezcennyʺ. Przy tej okazji 
Papież wyjaśnił genezę swojego 
zawołania, „owego Totus Tuus. 

Bierze ono początek właśnie 
od św. Ludwika Marii Grignion 
de Montfort. Jest właściwie 
skrótem pełniejszej formuły za‑
wierzenia Matce Bożej, która 
brzmi: Totus Tuus ego sum et 
omnia meaTua sunt. Accipio Te in‐
mea omnia. Praebe mihi corTuum, 
Maria (Cały jestem Twój 
i wszystko, co moje, Twoim jest. 
Przyjmuję ciebie całym sobą. Daj 
mi swoje serce, Maryjo). Tak 
więc dzięki św. Ludwikowi za‑
cząłem na nowo odkrywać 
wszystkie skarby dotychczaso‑
wej pobożności maryjnej, ale 
niejako z nowych pozycji (…).”

Niech żyje Jezus, 
niech żyje Jego Krzyż

Oprócz Traktatu…. godna po‑
dziwu misja kaznodziejska  
ks. Grignion została zawarta 
w jeszcze dwóch dziełach: Mi‑
łość Przedwiecznej Mądrości oraz 
List okólny do Przyjaciół Krzyża. 
Zawartą w Liście… naukę 
o krzyżu oparł Autor na Piśmie 
Św., pismach Ojców i na wła‑
snym doświadczeniu mistycz‑
nym.

Św. Ludwik Maria twierdzi, 
że imię „Przyjaciel Krzyża” 
przysługuje nielicznym wybra‑
nym przez Boga, żarliwie miłu‑
jącym Krzyż. „Przyjaciel Krzyża 
jest wszechwładnym królem 
i bohaterem, który odnosi 
zwycięstwo nad szatanem, 
nad światem i nad ciałem w ich 
trzech pożądliwościach. Umiło‑
waniem upokorzeń powala py‑
chę szatana; umiłowaniem 
ubóstwa zwycięża chciwość 
świata; umiłowaniem bólu osła‑
bia zmysłowość ciała. Przyjaciel 
Krzyża jest człowiekiem świę‑
tym i oderwanym od wszystkie‑
go, co widzialne (…) przechodzi 
przez ziemię jak obcy i piel‑
grzym”.

Słowa Jezusa: „Kto chce iść 
za Mną, niech się zaprze samego 
siebie; niech weźmie krzyż swój 
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i niech Mnie naśladuje” (Mt 
16,24; Łk 9, 23) kryją w sobie 
istotę doskonałości życia chrze‑
ścijańskiego; Autor Listu… wzy‑
wa do przyjęcia treści tych słów 
jako drogowskazu swojej co‑
dziennej drogi Przyjaciela Krzy‑
ża.

Aby upodobnić się do Jezusa, 
osiągnąć doskonałość chrześci‑
jańską trzeba: chcieć być świę‑
tym („iść 
za Mną”), wy‑
rzec się („za‑
przeć”), to 
zaprzeć się sa‑
mego siebie 
na wzór Chry‑
stusa,  chlubić 
się „tylko ubó‑
stwem, upo‑
korzeniami 
i boleściami 
(Jego) Krzy‑
ża”, wyzbyć 
się próżno‑
ści, pychy, 
pobożności 
na pokaz, 
z pokorą, 
wdzięczno‑
ścią przyj‑
mować 
wszelkie 
upokorzenia. 

Żadnego krzyża, 
jakiż to krzyż! 

W Liście… znajdujemy bez‑
cenne pouczenia, jak nieść swój 
Krzyż. Krzyż winniśmy brać 
z radością, z miłością „i odważ‑
nie włożyć sobie na ramiona 
swój własny” Krzyż. Akcent po‑
łożony na „swój”, „własny”, 
bo Krzyż nasz został sporządzo‑
ny na naszą, niepowtarzalną 
miarę, to nasz indywidualny, 
osobisty Krzyż, „największy 
dar”, znak „nieskończonej do‑
broci” Chrystusa, „wyciosany 
z cząstki tego Krzyża”, który On 
dźwigał na Golgotę. Ten Krzyż 
to: „utrata dóbr, upokorzenia, 

pogarda, boleści, choroby i utra‑
pienia duchowe”, a także 
oszczerstwa, obłożna choroba, 
bieda i „wydanie na pastwę po‑
kus, oschłości, opuszczenia i in‑
nych utrapień duchowych (…) 
wszystkie najcięższe i najbar‑
dziej gorzkie okoliczności 
ze strony przyjaciół, domowni‑
ków, krewnych(…)”. Święty 
ks. Grignion uczy niesienia 

Krzyża: nie wlec za sobą, nie 
skracać, nie 
szarpać, nie 
ukrywać, 
nie szemrać, 
nie wstydzić 
się i nie ocze‑
kiwać pocie‑
chy lub 
uznania.  
Unieść, wło‑
żyć 

na ra‑
miona, 
nieść 
z godno‑
ścią. Radzi: 
„Niech 
wreszcie 
z miłości 
umieści go 
w swoim ser‑
cu, aby uczy‑
nić go 
krzewem gorejącym, który 
dniem i nocą płonie czystą miło‑
ścią Bożą, nie spalając się.”  

Krzyż przyjęty z radością, 
niesiony z godnością czyni nas 
uprawnionymi do szczycenia 
się byciem członkami Jezusa 
Chrystusa: „trzeba bowiem, by 

uczeń był tak samo traktowany 
jak nauczyciel”. 

Na rok przed śmiercią założył 
dwa zgromadzenia: Siostry Mą‑
drości poświęcające się pracy 
w szpitalu i kształceniu ubogich 
dziewcząt oraz Towarzystwo 
Maryi (męskie) dla celów misyj‑
nych.

Święty Ludwik Maria Gri‑
gnion de Montfort zmarł 28 
kwietniu 1716 r., przeżywszy 
zaledwie 43 lata. Beatyfikowany 
został w 1888 r. przez papieża 
Leona XIII, kanonizowany 
w 1947 r. przez Piusa XII. Wspo‑
mnienie Świętego Kościół czci 
28 kwietnia.

Jan Paweł II w Liście papieskim 
do rodzin montfordzkich, skiero‑
wanym do członków zgroma‑
dzeń zakonnych założo‑

nych przez św. Lu‑
dwika, z okazji 160. 
rocznicy opubliko‑
wania Traktatu…, 
podkreślił: „Dok‑
tryna św. Ludwi‑
ka Marii wywarła 
wielki wpływ 
na pobożność 
maryjną wielu 
wiernych i rów‑
nież na moje ży‑
cie. Jest to nauka 
sprawdzona 
w życiu, 
o wielkiej głębi 
ascetycznej 
i mistycznej, 
…” Papież 
zachęca, aby 
„naukę 
montforiań‑

ską” odczytywać 
w świetle nauczania Soboru Wa‑
tykańskiego II. 

TOTUS TUUS (cały Twój),  
TOTA TUA (cała Twoja) Maria!

Krystyna Wojda
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Zapraszamy WSZYSTKICH PARAFIAN do modlitwy
w ramach Jerycha Różańcowego o dowolnej godzinie dnia czy nocy.

Wypraszajmy Łaski Boże dla Kościoła Chrystusowego, Polski,
dla naszych rodzin i nas samych.

MIEJCIE  ODWAGĘ  ‐  JAM  ZWYCIĘŻYŁ  ŚWIAT    (J 16,33)

JERYCHO RÓŻAŃCOWE ‑ NIEUSTANNA MODLITWA

24 – 30 września 2023 r.
w kościele parafialnym Matki Bożej Częstochowskiej

w Zielonce

Rozpoczęcie – 24.09.2023 (niedziela) Mszą Świętą o godz. 18:00
Zakończenie – 30.09.2023 (sobota) Mszą Świętą o godz. 18:00

W INTENCJACH:
•O tryumf Najświętszego Serca 

Pana Jezusa i Niepokalanego 
Serca Maryi w Polsce i na całym 
świecie.

•O wierne wypełnienie Woli 
Bożej przez Kościół Katolicki.

•O powołania i świętość życia 
duchowieństwa katolickiego.

•O odrodzenie wiary, moralności 
i stałą wierność Bogu Narodu 
Polskiego.

•O prawną ochronę życia 
ludzkiego od poczęcia 
do naturalnej śmierci.

•O nawrócenie Rosji, 
bezpieczeństwo Polski 
i sprawiedliwy pokój na świecie.

•O potrzebne Łaski Boże 
dla uczestników „ Jerycha 
Różańcowego”.

PROGRAM RAMOWY:
0100 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
0130 Różaniec prowadzony przez Apostolat Maryjny,
  Odnowę w Duchu Świętym i Ruch Szensztacki.
0530 Cicha adoracja Najswiętszego Sakramentu.
0600 Godzinki o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej 

 Maryi Panny
0630, 715 Msze Święte
0800 Różaniec prowadzony przez Apostolat Maryjny.
1000 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
1030 Różaniec prowadzony przez Grupę Modlitewną

Świętego Ojca Pio. 
1130 Różaniec prowadzony przez Koła Żywego Różańca

i Caritas.
1300 Różaniec prowadzony przez Totus Tuus.
1400 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
1500 Godzina Miłosierdzia Bożego.
1600 Różaniec do Siedmiu Boleści Matki Bożej prowadzony

 przez Grupę Modlitewną Apostolstwa Patronki Dobrej
Śmierci.

1700 Różaniec dzieci.
1730 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
1800 Msza Święta.
1900 Różaniec prowadzony przez Ministrantów, Oazę

Młodzieżową i Domowy Kościół.
2000 Różaniec prowadzony przez Akcję Katolicką.
2100 Różaniec prowadzony przez Koło Przyjaciół Radia

 Maryja i Ruch Szensztacki.
2200 Różaniec prowadzony przez Neokatechumenat.
2300 Różaniec prowadzony przez Róże Różańcowe Rodziców 

 modlących się za swoje dzieci, Margaretki, Ogrody Maryi, 
Domowe Ogniska Miłosierdzia, Grupę  Modlitewną Fiat 
 i Odnowę w Duchu Świętym.

Uwaga: W czasie dodatkowych Mszy Świętych 
cicha adoracja w kaplicy

Fresk w bazylice Przemienienia Pańskiego 
na górze Tabor


